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Uczniowie zredukow ani
p o szu k u ją  um ieszczenia:

1. U czeń-skladacz, odlbył 32 m iesiące  n au k i.
3. U czeń-litograf, odbył 23 m iesiące n auk i.
4. U czeń-składacz, odbył 41 m iesięcy n auk i. 
Z głoszenia zakładów , k tó ry ch  sto sunek  li­

czebny podług  ostatn iego  R ozporządzenia W oje­
w ody P oznańskiego  n a  przyjęcie tak iego  uicznia 
zezw ala, p rzy jm uje  K orporacja  Z ak ładów  G ra­
ficznych i W ydaw niczych  w  P oznan iu , u lica  
M asz ta la rsk a  8-

P rze z  ok ienko  te o r ji w zględności
Przyrodn icy  głow ią się n ad  w nikn ięciem  

w św ia t zw ierząt, b ad a jąc  zdolności ich  p ięciu  
zm ysłów, a  naw et doszuku jąc się u  n ich  zm y­
słów  nadprogram ow ych, n ieznanych  człow ieko­
wi. Podobno oko końsk ie  inaczej w idzi p rzed­
m io ty  niż człowiek a  rybie odm iennie p rzed sta ­
w ia ją  się rzeczy p ływ ające w wodzie i zn a jd u ­
jące  się n a  świecie, niż to w idzi w zrok ludzki. -

K ażda więc rzecz na  św iecie n ie jes t ta k ą  
ja k ą  jest, lecz zależnie jes t od tego, kto  i ja k  n a  
n ią  patrzy .

S k u tk i te j teo rji w zględności odczuw am y 
dzisiaj' bardziej, gdyż kryzys- nauczył ludzi w ę­
szyć i szukać środków  n a  u lżenie biedzie. W ię­
cej n iż  do tąd przyzw yczajam y się z ołów kiem  
w ręce w ażyć i przeliczać liczby w ydobyw ające 
grosze z naszych zakam arków , albo, co już b a r­
dzo często się zdarza, sekw estrow ać grosze, k tó ­
re  w  przyszłości m ożliw ie m ogą do n as się za­
b łąkać.

B ad an ia  i p rzeliczan ia  nasze naprow adziły  
n a  bardzo ciekaw e odkrycia  przyrodniczo-spo- 
łeczno-finansow e.

Gdy św ia t się przekonał, że kryzys obecny 
to nie frag m en t przejściow y, lecz przełom ow y 
znak  czasów, zaczęto trąb ić  n a  now e n a s ta w ia ­
nie życia. H asłem  d n ia  s tało  się w ezw anie do 
oszczędności, do zm n ie jszan ia  budżetów  ad m i­
n is tracy jn y ch , do p rzyzw yczajan ia  się do 
sk rom nych  w ym agań , jednem  słowem  do s tre ­
szczania stopy życiowej. T ak  m ów ili ludzie lu ­
dziom, od m in istrów , finansistów , ekonom istów , 
polityków , red ak to ró w  — aż w  dół do tych , k tó ­
rzy ju ż  niczego streszczać nie mogą.

Są jed n ak  środow iska a naw et in sty tuc je , 
k tó re n a  św ia t te n  p a trz ą  zupełn ie  innem i oczy­
m a. Nie zn a ją  one h a s ła  dn ia , n ie odczuw ają 
po trzeby  dostosow ania  s ię  do r a d  i zaleceń, p a ­
dających  z m iejsc pow ażnych i pow ażniejszych, 
troszczących się o przyszłość k ra ju . Co się wo­
kó ł dzieje, to nie d la  nich, izolow anych od ludzi 
i św iata ,

N ie ro zu m ie ją  nas, an i m y  ich.
Je d n ą  z tak ich  in sty tu cy j, w  zasadzie dobrą 

i zbaw ienną, to in s ty tu c ja  ubezpieczeń od n ie ­
szczęśliw ych w ypadków  w P oznan iu . Każde 
przedsiębiorstw o je s t zobow iązane p łacić  roczną 
sk ładkę n a  fundusz  zapom ogow y pracow ników , 
poszkodow anych w  razie  nieszczęśliw ego w y­
p ad k u  podczas pracy. W szystk ie b ranże są po- 
k ra tk o w an e  i podzielone n a  k la sy  i s topy  n ie ­
bezpieczeństw a i zależnie odi tego p łacić m uszą 
w ysokość sk ładek1 rocznych.

T ak  dalece byłoby w szystko  w porządku .
Ale p rzy  u s taw ian iu  budżetu , m a jąc y  być 

po d staw ą do u s ta la n ia  w pływ ów  o k azu je  się, iż 
podczas gdy  w szędzie robocizna się zm niejsza 
w m iarę  obn iżan ia  się obrotów , gdy w szędzie się 
obniża koszty  ad m in is tracy jn e , to  w  Ubezpie- 
czaln i dzieje pię odw rotnie. K oszty a d m in is tra ­
cyjne n a ra s ta ją . Podczas g d y  su m a  ogólna za­
robków  pracow ników  w: r. 1930/31 w ynosiła  
239.687.340 zl, n a  ro k  1931/32 sp ad ła  do  175.989.956 
zlot. sk u tk iem  red u k c ji p racy  i ro zw iązan ia  sze­
re g u  firm  przem ysłow o-handlow ych. B udżety  
U bezpieczalni n a to m ia s t w y k azu ją  za  ro k  1931 
4.885.646 zł, za  ro k  1932 — 5.203-481 zł. Z naczy to, 
iż podczas gdy  ubezpieczeni p racow nicy  w y k a­
zu ją  ogółem: 27% in m in u s zarobków , ad m in i­
s tra c ja  ich przyszłem  kalec tw em  w zro sła  o 6% 
czyli w łaściw ie sto su n ek  ten  fak tyczn ie  w ynosi 
33% (27 +  6 =  33).

Koszty ubezpieczenia w ypadkow ego rep ar- 
tow ane co roku , m a ją  ju ż  od  szeregu la t  s ta łą  
tendencję zw yżkow ą i to n ies te ty  n ie  z pow odu 
w zrostu  liczby ren tobiorców , lecz z pow odów  
ubocznych o cha rak te rze  ad m in is tracy jn y m . 
Tendencję tę w y jaśn ia  na jlep ie j n astęp u jące  ze­
staw ienie  głów nych pozycyj począw szy od ro k u  
1928—1931:
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MOtó 1928 1929 1930 1931

Końcowa sum a r e p a r t y c j i ......................................... 3 106 147,08
»

4 190 772,71 4 278 589,71 4 583 868,42.
W ydatk i n a  re n ty  i t. p. .......................................... 2 924 786,57 3 215 667,30 3 573 055,10 3 421 083,61
K oszty a d m i n i s t r a c j i .................................................. 481 756,97 595 302,43 643 500,17 695 594,77
Zaległe s k ł a d k i .............................................................. 395 626.47 373 251,35 613 405.93 1034 094,85
Sum a w ypłaconych  z a ro b k ó w ................................. 248 542 976,57 278 810 598,76 239 687 340,35 175 989 956,57
M nożnik . . .  . . . . . . .  . . . . i . 0,40 0,50 0,61 1,08
S tosunek  % -o w y  sum y re p a rty c ji do robocizny b2°/o 1,5% L 8% 2,6%
F undusz  a d m i n i s t r a c j i ............................................. 3 766 988,78 3 766 988,78 4 358 122,20 4 358 122,20

Ja k  w ykazuje pow yższa tab e lk a , końcow a 
su m a  re p a rty c ji za ro k  1931 w zrosła  o przeszło 
300 000,— zł w  s to su n k u  do ro k u  poprzedniego. 
Sam e zaś ko sz ty  ad m in is tracy jn e , po w ye lim i­
n o w an iu  z pozycji te j sum  o cha rak te rze  nie ści­
śle ad m in is tracy jn y m , w z ras ta ły  sta le  i ta k  w y­
k az u ją :

w  r. 1928 — 382,000 zł. 
w  r. 1929 — 434,000 zł. 
w  r. 1930 — 510,000 zł 
w  r. 1931 — 528,000 zł 

L iczby porów naw cze o sta tn ich  la t  w y k a­
zują, d u żą  sprzeczność system u  gospodarczego 
te j in s ty tu c ji z ogólnym  p rąd em  i ten d en c ją  ta k  
życia  przem ysłow o-handlow ego ja k  i gospodark i 
państw ow ej. Czemu to  przypisać, to  już  k w estją  
je s t  zdolności n a g in a n ia  się do w arunków  ży­
ciow ych. N ależałoby poddać zbadan iu  zasad n i­
czem u system  i u stró j in s ty tu c ji 'by s ta ła  się ona 
re a ln ą  w yraz ic ie lką  społecznych m ożliwości. 
Ju ż  sarn, fa k t w zm ag an ia  się  pozycji zaległych 
sk ład ek  o 400 000 zł. w  r. 1931 w  s to su n k u  do 
r. 1930 w skazu je  n a  tru d n o śc i, z jak iem i spoty­
k a  się budżet.

O kazuje się po trzeba p rzeprow adzen ia zm ian  
w system ie u s ta le n ia  b u d że tu  U bezpieczalni, do ­
stosow anego do ra m  m ożliw ości p łatn iczych  
członków . Tó też  Z w iązek P racodaw ców  n a  W o­
jew ództw o P o zn ań sk ie  w y s ła ł odpow iedni me- 
m o rja ł do Min. P rac y  i O pieki Społecznej, żąda­
ją c y  m iędzy innym i tak że  zw rotu  części fu n d u ­
szy ze S k arb u  P a ń s tw a  n a  re n ty  poniem ieckie, 
k tó re  w  sw oim  czasie w y p łac iła  Rzesza n ie­
m ieck a  skarbow i polsk iem u, a  k tó re  to  fundusze 
o trzy m a ła  U bezpieczaln ia po dw óch dopiero la ­
ta ch  w depresjonow anej w alucie . Obecnie obar­
cza się n iesłuszn ie  p rzedsięb io rstw a ty lko  Woj- 
P oznańsk iego  re n ta m i poniem ieckiem i, pod­
czas gdy z w pływ ów  z tego ty tu łu  korzysta ł 
c a ł y  k ra j.

P rzy  tej sposobności nie od rzeczy będzie 
w skazać n a  fak t, że rów nie i inne św iadczen ia  
socja lne  stale  w zrasta ją . Każde k ierow nictw o 
d ru k a rn i n iech a j p rzekona się, w  jak im  sto su n ­
k u  procentow ym  w z ra s ta ły  stale od; szeregu la t 
w szystk ie  opłaty  i św iadczenia n a  rzecz ubezpie­
czeń społecznych, w  s to su n k u  do w ypłacanej ro ­
bocizny, a  p rz ek o n a ją  się, że i tu ta j rów nież za­
lecałoby ra z  skończyć z „szeroką n a tu rą 11. S ta ­
ty s ty k a  ńp. średniej d ru k a rn i, k tó rą  m am y 
przed  sobą w ykazu je  n as tęp u jące  postępy:

S tosunek  procentow y św iadczeń socjalnych  
do w ypłacanej robocizny

w  r. 1928 1929 1930 1931
11,9% 12,5% 14% 16,9%

D la dziedzin tych  nie m am y jeszcze spec ja li­
stów  przyrodników , k tó rzyby  m ogli n am  w y­

jaśn ić  przyczyny ta k  odm iennych  objaw ów  
p a trzen ia  n a  św ia t i życie, od resz ty  śm ierte ln i­
ków. W  każdym  razie  je s t to  zagadką, odczu­
w aną  n ieraz  zbyt boleśnie. cj

D laczego kon ieczna je s t solidarność  
gospodarcza w  o b o zie  narod ow ym ?

„Kurjer Poznański11 z dnia 24 b. m. pisze 
na ten temat:

Z am ykając  w ydaw an ie  „sanacy jnego11 „Re­
k o rd u  P o lsk iego11 (daw n. „G ońca W ielkopol­
sk iego11) w  P oznan iu , p. T ek la  M ilska ogłosiła 
znane naszym  C zytelnikom  w  w y ją tk ach  ob­
szerne ośw iadczenie, w  k tó rem  m iędzy innem i 
stw ierdzała , że jed n ą  z przyczyn jej n iepow o­
dzenia było bojkotow anie jej d ru k a rn i przez 
czynnik i m iaroda jne . W skazu jąc  w yraźn ie  p a l­
cem n a  tego, kogo m a  n a  m yśli, p. M ilska za­
znaczała, że w szelkie jej. o ferty  by ły  stale  od­
rzucane, gdyż jedna z d ru k a rń  „san acy jn y ch 11 
w P o zn an iu  była zawsze spec ja ln ie  uprzyw ile­
jow ana.

K łopoty p. M ilskiej byłyby za m ałe, aby je 
poruszać n a  łam ach  naszego p ism a, gdyby n ie  
to, że d o ty k a ją  one sp raw  zasadniczych, żyw ot­
nych1, a  obchodzących szerokie sfery  społeczeń­
stw a. To bowiem , co n ap isa ła  p. M ilska o u p rzy ­
w ile jo w an iu  pew nej d ru k a rn i n a  n iekorzyść in ­
nych;- m ożnaby powiedzieć o - w szelkich ga łę­
ziach w ytw órczości, o calem  naszem  życiu go- 
spodarczem . Jest fak tem , że pew ne p rzedsię­
b io rs tw a c ieszą się specja lnem  poparciem , im  
oddaje się różne koncesje, n a  ich korzyść s tw a­
rza  się fak tyczne m onopole p ryw atne, bez 
w zględu  n a  in teres finansow y  państw a , gm in, 
insty tucy j publicznych i p ryw atnych . Rozpisy­
w an ie  ofert s ta je  się bezcelowe, bo i t a k  w ycho­
dzi później „polecenie11, aby  zam ów ienie uczy­
n ić  pod w skazanym  adresem . I b iad a  tem u, k to  
tego „polecenia11 n ie  w ykona.

To sam o dzieje się w  dziedzinie pracy. Bez­
robo tny  uzysku je  p racę w  pew nych działach 
ad m in is trac ji, o  ile zapisze się do „S trzelca11. 
D ziała to  w d o datku  dem oralizu jąco , bo z tych  
„strzelców 11 z p rzy m u su  „san ac ja11 n igdy  nie 
będzie m ia ła  pociechy.

W raca jąc  do sp raw  d ru k a rń , m ożem y po­
wołać się n a  bardzo ja sk ra w y  przyk ład  z n ie ­
daw nej przeszłości. N a jes ien i zeszłego ro k u  
m inisterstw o, sp raw  w ew nętrznych w ydało  po­
lecenie, by zarządy  gm in m iejsk ich  prow adziły  
re je s tr  m ieszkańców  w uk ładzie  karto tekow ym  
przy  pom ocy k a r t  rodzinnych. W  zw iązku z; tem  
w ydano polecenie w prow adzenia k arto te k  ze
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spec ja lnym  fo rm ularzem  i n a  spec ja lnym  k a r ­
tonie.

D la w ojew ództw a poznańskiego- potrzeba 
było dwóch m iljonów  tak ic h  k a r t  rodzinnych . 
Z arządy  gm in ro zp isa ły  k onkurs. Z an im  jed ­
n a k  m ogły skorzystać z ofert,, w ojew oda po­
znański- rozesłał w d n iu  21 p aździern ika  1931 r. 
okó ln ik  do prezydentów  m ia s t i bu rm istrzów  
z tem , że jedynie f irm a  B lock-B run, k tó re j cen­
t r a la  zna jdu je  się w  W arszaw ie, dostarczy  k a r ­
to tek , ściśle odpow iadających , jeś li chodzi o g a ­
tu n e k  k a r to n u  i o jego barw ę (!), in s tru k c jo m  
m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych , i że w  tej 
firm ie należy  czynić zam ów ienia. Oczywiście 
firma. B lock-B run, n ie posiada jąc  swojej d ru ­
k a rn i, d a ła  polecenie w y k o n an ia  d ruków  tej po­
znańskie j d ru k a rn i, k tó ra  cieszy się w zględam i 
w ojew ództw a tutejszego.

N a czem polega ten  „zalecany11 in teres, w y­
ja ś n ią  cyfry. Różne m niejsze poznańsk ie d ru ­
k arn ie  p row inc jona lne  — bo o tnie tu  chodzi — 
złożyły poszczególnym  m ag istra to m  oferty  
w dow olnym  p rzetargu , żąd ając  65 zł za 1 000 
sz tu k  k arto tek . Cena firm y  poleconej w ynosiła  
100 zł. W obec tego, że d la  w ojew ództw a po­
znańskiego potrzeba, było- dw óch m iljonów  k a r ­
to tek , up rzyw ile jow ana f irm a  m ia ła  nadzw y­
czajnego zysku  — ponad  o ferty  innych  d ru ­
k a rń  — 70 000 zł. Słowem, m ag is tra ty  zap łaci­
ły  70 000 zł ponad: to, coby w ydały, gdyby m o­
gły  k ierow ać się czystym  in teresem  fin an so ­
wym . Dzieje się to w szystko kosztem  kieszeni 
podatn ików  w okresie  k ryzysu , k ied y  każdy 
grosz publiczny  w in ien  być z w ie lk ą  sk ru p u la t­
nością  w ydaw any, i k ied y  n a rz e k a  się  — d la  
odw rócenia uw ag i od gospodark i państw ow ej — 
n a  rozrzu tność sam orządów .

J a k a  z tego w szystkiego n a u k a  d la  nas, n a ­
rodow ców ? W  ty ch  w a ru n k ach  obow iązkiem  
każdego  narodow ca jes t pop ieran ie  ty lk o  swo­
ich  w  h an d lu , p rzem yśle i rzem iośle, jes t p rzy j­
m ow anie do p racy  tak że  w łaśn ie  narodow ców . 
Przecież w  Obozie W ielk iej P o lsk i je s t ca ła  m a­
sa m łodych1 bezrobotnych, czekających ty lko  n a  
pracę. Skoro się n as  bojkotuje , zarów no praco­
daw ców, ja k  i pracobiorców  — p o p iera jm y  się 
w zajem nie i w zm acniajm y, a  w ów czas bojkot 
n iety lko  p rzetrzym am y, ale go złam iem y.

N e kro lo g ja
Ś. p . W a le n ty  F ia łe k . Ja k  ju ż  k ró tko  poda­

liśm y  w zeszłym  num erze, zm arł d n ia  17 m a ja  
b. r. sen jo r d ru k a rs tw a  pom orskiego śp. W alen ­
ty  F ia łek  w C hełm nie w  wieku. 81 lat. Z m arły  
pom im o sędziwego w ieku  p rag n ą ł jeszcze za­
wsze n a  nowo rozpocząć swój u m iło w an y  za­
wód i d rukow ać swe dziełka ludow e, k tó rem i 
zasila ł lud  pom orsk i w  czasie n iew oli, d latego  
nie odłączał się od sw ych posiadanych  m aszyn 
d ru k a rsk ich , k tó re stanow iły  d la  niego m iłe 
otoczenie do ostatn iego  tch u  życia. Szczegóło­
w y życiorys podaliśm y  w n r. 8 z dn ia  24 lutego 
b. r., d latego  n ie  będziem y pow tarzali. Było to  
z, okazji m ian o w an ia  w d n iu  jego im ien in  n a  
członka honorowego Towarzystw a. Graficznego 
w T oruniu . Z w ielką  rad o śc ią  i p rzy  czerstw em  
zdrow iu  p rzy ją ł w ów czas delegację w ręcza jącą  
m u  dyplom  i przy w esołej, m iłej pogaw ędce 
o daw niejszych  przeżyciach jak o  d ru k a rz  w  P o­

zn an iu  opow iadał szczegółowo, zap rasza jąc  
obecnych w swe gościnne progi i n ad a l.

Pogrzeb  odbył się d n ia  20 m a ja  p rzy  bardzo  
licznym  udzia le  duchow ieństw a, w ład z  i dele- 
gacyj różnych  tow arzystw  ośw iatow o-nauko- 
wych. Także T ow arzystw o G raficzne w  T o ru ­
n iu  w ysłało  swego delegata.

Odszedł od n a s  w ielk i a  cichy społecznik, 
jed n ak  pam ięć Jego n ie  zgaśnie. D ziesią tk i ty ­
sięcy dziełek ludow ych, k tó re  się rozchodziły  po 
całej Polsce i n a  obczyznę aż  do A m eryki, k rze ­
p iąc w szędzie d u ch a  polskiego i re lig ijnego , 
n iosąc  d la  b rac i słowo otuchy, są  p am ią tk ą , 
k tó rą  pozostaw ił n a  w ieki.

N iech spoczyw a w pokoju!

Ś. p. Stanisław  Nagórski. W  środę, d n ia  18 
b. m. zm arł ś. p. S tan is ław  N agórski, sk ładacz 
z zaw odu, przeżyw szy la t  70. — Ś. p. Z m arły  
w stąp ił w  n a u k ę  w  r. 1876 do ów czesnej d ru ­
k a rn i dr. Łebińskiego, będącej pod zarządem  
ś- p. K osterkiew icza, w  k tó re j d ru k o w ał się 
„D ziennik P o zn ań sk i1'. P rzed  la ty  by ł m etram - 
pażem  i k ierow nik iem  w  d ru k a rn i dr. S zym ań­
skiego, w ydaw cy  „ O rędow nika'V  N astępn ie  p ra ­
cow ał przeszło la t  30 w  d ru k a rn i „D ziennika 
Poznańskiego", gdzie tak że  dłuższe la ta  me- 
tram pażow ał. W  ro k u  1926 obchodził 50-lecie 
p racy  zawodowej przy  czerstw em  zdrow iu. 
Z okazji złotego ju b ileu szu  m ian o w an y  został 
honorow ym  'członkiem  poznańsk ie j Izby Rze­
m ieślniczej i honorow ym  m istrzem  zaw odu 
d rukarsk iego . •— Cześć pam ięci Jego!

Rozm aitości
Z Tow arzystw a Graficznego w  Toruniu. W  so­

botę, d n ia  28 maja., odbędzie się w sp ó ln a  (wycieczka 
do F ordonu , celem  zw iedzen ia  fab ry k i te k tu r y  i p a ­
p ie ru . P on iew aż się zgłosiło przeszło. 50 osób, będą 
d w a au to b u sy  do dyspozycji. O djazd p u n k tu a ln ie
0 godz. 17 z P lac u  T ea tra lnego . Ja k  n a m  za rząd  fa­
b ry k i donosi, będziem y m ogli fa b ry k ę  .zwiedzić w  r u ­
chu, gdyż p ra c u ją  c a łą  moc do  ra n a . P rz e ja z d  ta m
1 z pow ro tem  będzie kosz tow ał ty lk o  3 zł. P rzy jazd  
z po w ro tem  do T o ru n ia  o godz. 20.

Nowy podział rejonów doręczeń pocztowych  
w Poznaniu. Izba p rzem ysłow o-hand low a w  P o zn a­
n iu  zaw iadam ia , że za rząd  pocztow y p rzep ro w ad z ił 
mowy podzia ł re jo n ó w  doręczeń w  P oznan iu . — 
W  zw iązku  z tem  w ydano sp is u lic  m ia s ta  P o zn a­
n ia  z oznaczeniem  n u m e ru  u rzęd u  pocztow ego. Spis 
ten , u ła tw ia ją c y  w dużej m ierze ad reso w an ie  k o re ­
spondencji,, m ożna n ab y ć  w  p o zn a ń sk ic h  u rzęd ach  
pocztow ych w  cenie 40 gr.

Zaprowadzenie służby oddawczej w  urzędzie 
pocztowym  Poznań 7. Izba  p rzem ysłow o-hand low a 
w P o zn an iu  zaw iadam ia , że w u rzędzie pocztow o- 
te leg raficzn y m  P o zn ań  7, k tó ry  m ieśc i się p rzy  ul. 
M arsza łk a  F o ch a  179, zaprow adzono, .służbę oddaw ­
czą i doręczeń. U rząd  ten  doręcza p rzesy łk i pocz­
tow e w  m ie jscow ym  o k ręg u  doręczeń  dw a razy  
dziennie.

Niem cy zam ierzają wprowadzić 40-godzinny  
tydzień pracy. W  m in is te rs tw ie  p rac y  w  B erlin ie  
toczą się od pew nego czasu  o b rady  i  p e r tra k ta c je  
o zam ierzone w prow adzenie. 40-godzinnego. ty g o d n ia  
w zględnie 5-dnió.wego ty g o d n ia  p racy . Z w olennicy  
u s ta n o w ien ia  te j nowej, n o rm y  ty g o d n ia  roboczego 
w ychodzą z tego. p u n k tu  w idzenia , że obecnie bez 
uszczerbku  i szkody d la  in te re só w  ogólnego życia 
gospodarczego, w  licznych  d z ied z in ach  p ro d u k cy j­
nych  i ta k  już  w prow adzono sk rócony  znacznie czas
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p racy . S ta ty s ty k a  w ykazuje, żę p rzec ię tn y  s ta n  z a ­
tru d n ie n ia  z w liczen iem  n a w e t godzin n ad liczb o ­
w ych w  lu ty m  r. b. w ynosił w  p rzem yśle górn iczym  
40,7 godzin tygodniow o, w  p rzem yśle  te k s ty ln y m  
38,7, w chem icznym  38,3 i iw w ielu  in n y ch  gałęz iach  
w ytw órczych, ta k ż e  w p rzem yśle  g ra ficzn y m  u trz y ­
m yw ał się na. poziom ie poniżej 40 godzin ty g o d ­
niowo. Z organizow ane sfery  przem ysłow e sp rzeci­
w ia ją  się stanow czo p ro jek to w i tem u, gdyż sc h em a­
tyczne zaprow adzen ie skróconego do 40 godzin ty ­
g o d n ia  p rac y  pociągnęłoby  za  sobą  podrożenie p ro ­
d u k c ji  i je j w ogólnym  za ry sie  znaczne zm n ie jsze ­
n ie , a m ia s t zam ierzonego zw iększen ia  liczby z a tru ­
d n io n y ch  robo tn ików  w  k o n sek w en c ji sp row adzi­
łoby w ręcz p rzeciw ny  sk u te k , zw iększając  a.rmję 
bezrobotnych.

Z angielskiego przem ysłu  graficznego. W edług  
urzędow ych  zestaw ień  b ry ty jsk ieg o  m in is te rs tw a  

'p ra c y , s ta n  gospodarczy  p rzem y słu  d ru k a rsk ie g o  p o ­
go rszy ł się znacznie w styczn iu  r. b. L iczba bezro ­
bo tn y ch  d ru k a rz y  w zrosła  z 30117 z począ tk iem  stycz­
n ia  r. b. n a  35519 z początk iem  lu tego. O znacza to 
pogorszen ie o ca. 10 proc,, a  w s to su n k u  do tego. s a ­
m ego m iesiąca  ro k u  poprzedniego  n a w e t o 33 proc. 
Bezrobocie w  d ru k a rs tw ie  rozc iąga się p rzedew szyst­
k ie m  n a  w ielk ie  m ia s ta , ja k : Londyn, M anchester, 
B irm in g h am . Leeds, E d in b u rg  i G lasgow. Lepszą 
sy tu a c ję  w p o ró w n a n iu  z m iesiącem  p o p rzedn im  w y­
k az u je  jedyn ie  m iasto  L iyerpool, W  m n ie jszy ch  m ia ­
s ta ch  n a to m ia s t s ta n  z a tru d n ie n ia  pozosta ł n iezm ie­
n iony . N aogół jedyn ie  w  k a m ie n io d ru k u  cofnęły się 
zam ów ienia. W  zw iązku  ze s ta n e m  pow yższym  is t ­
n ie je  te n d e n c ja  zm n ie jszen ia  zarobków  w d ru k a r ­
stw ie  ang ie lsk iem , do czego rów nież  p c h a  ogólne 
po łożenie k ra ju . W  p o ró w n a n iu  z za robkam i sk ła ­
daczy  p rzedw ojennem i robocizna  w zro sła  35,8 szy lin ­
gów z r. 1914 n a  73,10 szy lingów  w g ru d n iu  1931 r., 
czyli o 107 proc. R obocizna m aszyn istów  i in tro li­
g a to ró w  w zrosła z 33,11 szylingów  n a  73,7 szylingów , 
czyli o 117 proc. P rzy  tem  trzeb a  uw zg lędn ić  jednak , 
że w a lu ta  an g ie lsk a  w ty m  czasie s tra c iła  o 30 proc. 
n a  w artośc i. P ozatem  czas p racy  p rzed  w o jn ą  w y­
n o s ił 50 godzin tygodniow o, podczas gdy obecnie 
48 godzin.

W iadom ości z f irm
Drukarnia „Lech" Sp. Akc. w  Gnieźnie ogłasza 

b ila n s  p. 31. 12. 1931, zam y k a jący  się po obu s tro n ac h  
zł 102,094,22. C zysty zysk zł 6.847,04.

R ozm aitości prasow e
Nowa m iędzynarodowa organizacja prasowa we 

Francji: L a  C o n f e r e n c e  cl e p r e s s e  f r a n c o -  
e t r a n g e r e ,  m a ją c a  n a  celu w ytw orzenie śc iś le j­
szego k o n ta k tu  bezpośredniego  m iędzy  d z ien n ik am i 
fra n cu sk im i a  zag ran icznym i, p o w sta ła  w  d rug ie j 
połow ie m a rc a  r. b. w P ary żu . In a u g u ra c ja  ko n fe­
renc ji odbyła, się  w d n iu  22 m a rc a  n a  śn ia d an iu , 
w y d an em  przez in ic ja to rów . Zaszczyci! ją  sw ą obec­
nośc ią  m in is te r  K night, d y rek to r  b iu ra  prasow o- 
in fo rm acy jnego  francusk iego  M in is te rs tw a  S praw  
Z agran icznych , p. M. Yvon M artin , szef g ab in e tu  p re ­
zesa m in is tró w  p. A. T a rd ie u ‘go, p. H en ry  B onnet, 
d y re k to r  In s ty tu tu  W spó łp racy  In te le k tu a ln e j i w. 
in . osobistości ze św ia ta  politycznego' oraz, p rasy .

W  przem ów ien iach  n a  śn ia d a n iu  w ygłoszonych 
poruszono  szereg zag ad n ień  a k tu a ln y c h . P re zy d iu m  
za rząd u  now ej in s ty tu c ji s ta n o w ią  pp. G. P e r re n t 
(red. nacz. P a r is  - Midi) p rzew odniczący  (delegat 
jen era ln y ), D am enico R usso (L a L ibrę B ełg iąue et 
M essagero) zastępca, S tefan  A ubac (K urj, W a rsza w ­
ski) i L. J. F in o t (Revue M ondiale) — sek re tarze , 
H erve de P ra ila u m e  (Le Capitol) — sk a rb n ik , M. 
K olkm an  (Telegraaf) — zastęp ca  sk a rb n ik a , Jam es 
D onnaclieu (F igaro) — a rc h iw is ta  o raz A n to n in a  Va-

.lentin  (L a  N ation), Rysz. L ew insohn  |V oss. Ztg.), F i­
lip  Caro (Observer) i Scott M ow ter (Chic. D aily  News) 
— syndycy . P o sied zen ia  odbyw ać się b ęd ą  co m ie ­
siąc. T em atem  d y sk u sy j b ęd ą  za g ad n ien ia  a k tu a ln e  
polityczne.

Dziennik m ów iony Towarzystwa „des A m ities 
Internationales" odbyw a się  w iSekcji fra n c u sk ie j p. 
t. „ J o u r n a l  p a r l e  d e  l a p a i  t “ co pon iedzia łek .

25-lecie „United Press" m inęło  w tych  dn iach . 
A jencja  ta  p o w sta ła  z in ic ja tyw y  nieży jącego  już 
E. W. S e r i p p s ‘ a  przez po łączenie trzech  do tego 
■czasu is tn ie jący c h  w N. Jo rku , k o n k u ru jąc y ch  z Bubą 
a jency j, a m ianow icie : Seripps Mc Rae P re ss  Ass., 
S eripps N ew s i The P u b lish e rs  P ress. U n ited  P re ss  
w  c iągu  sw ego 25-lecia działa lność sw ą rozc iągnę ła  
n a  ca ły  św ia t. W  40 k ra ja c h  k o rzy sta  z je j obsiugi 
około 1250 w ydaw nic tw  gazetow ych a w śród  n ic h  
n a jpoczy tn ie jsze  am ery k ań sk ie , ja k : „New Jo rk  T ri- 
b u n e“, C hicago T rib u n e"  i „Chicago D aily  N ew s" 
w  E urop ie  zaś znaczna ilość gazet n iem ieck ich  oraz 
w in n y ch  k ra ja c h  w iele dz ienn ików  m. in. k ilk a  
w  Polsce.

W  A m eryce U nited  P re ss  p o siad a  w łasn ą  sieć 
te lefoniczno - te leg raficzn ą  ogólnej d ługości około 
150 000 m il. U n ited  P ress, w edług  op in ji s fe r  p ra ­
sow ych, je s t in s ty tu c ją  n ieza leżn ą  a  in fo rm ac je  jej 
rozsy łane p rzez  je j b iu ro  p. n. „A round  the Clock" 
u w ażane  s ą  iza całkow icie n e u tra ln e .

Ciekawa statystyka oblicza prasy n iem ieckiej. 
„Le XX-eme. siecle", o rg an  k a to lik ó w  belg ijsk ich , 
oblicza, że do d n ia  14. 9. 1930 r. było w N iem czech 
około 1405 gazet b ez p arty jn y c h  (neu tra lnych ),. 444 — 
nac jo n a lis ty czn e , .302 — rep rezen tu jące  pog lądy  C en­
tru m , ,169 — socjalistycznych , 200 — bu rżuazy jno - 
m ieszcżańsk ich  i 325 rep rez en tu jący c h  inne  p a rtje  
(poza C entrum ), a w  tem  w szystk iego 8 o rjen tac ji n a ­
rodowo - soc jalistycznej, o raz potdaje, że w dobie 
o sta tn ich  w yborów  zn a cz n a  ilość gazet b e z p a r ty j­
nych  m nie j lub  'bardziej o fic ja ln ie  p rz y m k n ę ła  do 
H ittle ra , a także, że w zrosła  znacznie ilość gazet 
narodow o - soc ja listycznych . W ed ług  cy tow anych  
w p iśm ie  b e lg ijsk iem  obliczeń H an sa  v. E ch a rd ta , 
z ogólnej liczby około 3 000 gazet n iem ieck ich  około 
1 '050 p rzym knę ło  do an ty repub ilikańsk iego  fro n tu  
nac jonalistycznego .

Prasa w  Rosji Sowieckiej w edług  ogłoszonych 
o sta tn io  urzędow ych zes taw ień  p o s ia d a  obecnie 5 600 
w ydaw nictw , k tó ry ch  n a k ła d  ogólny w ynosi 35 m il­
jonów  egzem plarzy . 4 000 w ydaw nic tw  w ychodzi 
w  języku  ro sy jsk im , a 1600 w  82 języ k ach  różnych  
narodow ości, zam ieszku jących  obszary  re p u b lik  so­
w ieckich. W iększość, bo 11126 w ydaw nic tw  w  n a k ła ­
dzie 7 m iljonów  egzem plarzy  s ta n o w ią  poza w ydaw ­
n ic tw am i rosy jak iem i, o rgany  p ra sy  u k ra iń sk ie j.

Egzam iny dla dziennikarzy w  Japonji w p ro w a­
d ziły  poczytn ie jsze g az e ty  i a jen c je  p rasow e. Zpo- 
śród  ty s iąc a  osób, s tu d ju jąc y ch  p rasoznaw stw o  n a  
u n iw ersy tec ie  w Tokio, zdało  egzam in  do  gazety  
„Tokyo A sahio", a pośród  300 ub iegających  się o p r a ­
cę w  gazecie „Ilji Shim po" ok aza ły  się ty lko  cztery  
zdolne do objęcia te j p racy , podobnież ja k  zpośród 
3.600 osób ty lk o  10 odpow iedzieć m ogło w ym agan iom , 
s ta w ian y m  k an d y d a to m  n a  w spó łpracow ników  a je n ­
cji „N ippon D em po".

Japoński Związek prasy, jednoczy w sobie w y­
daw ców  197 o rganów  p rasow ych  i a jency j, obchodzi 
w r. b. 20-lecie swego is tn ien ia .

Prasa em igracji rosyjskiej, w edług  in fo rm acy j 
jednego  z p ism  fran cu sk ich , liczy obecnie ok. 100 w y­
d aw n ic tw  w ró żn y ch  k ra ja c h  pub likow anych . (IPP)

Sekrety cenzury podczas wojny — sta n o w ią  te ­
m a t w ydanej k siążk i fran cu sk ie j M arc. B ergera  
i P a w ia  A lla rda . Są to  ja k b y  w sp o m n ien ia  z w ojny 
Specjalnej, p row adzone j nożycam i przez cenzurę 
z p ra są  d la  u n ik n ię c ia  p rzed  w rogiem  w iadom ości, 
k tó re  m ogłyby p rzed  n im  odkryć ta jn ik i życia p u ­
blicznego k r a ju  w oju jącego  . . .  K siążka k reś lo n a  
żywo i barw n ie .
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K a p ita ły  naszej prasy
Gdy je s t m ow a o jak im k o lw iek  przedsię­

b io rs tw ie  przem ysłow em , oblicza się dokładnie, 
ja k ie  w eń w łożono k ap ita ły , a  w szczególności, 
ile m a ono kapitało , zakładow ego, obrotowego, 
zapasow ego, ile w ynoszą k a p ita ły  pożyczone, 
a  w  dane przedsięb iorstw o w łożone, ja k i w ła­
ściw ie -przynosi ono dochód w  procen tach  okre­
ś lo n y  itd-., ale w szystko to s ą  jak ieś  ta jem nice , 
zam ilczane dyskre tn ie , n ik o m u  nie znane, przez 
n ikogo  n ie poruszane, o ile chodzi o przedsię- 
s ięb io rs tw a w ydaw nicze, a  zw łaszcza p ism a  
pe-rjodyczne. Dość pow iedzieć, że niżej podp i­
san e m u  n ie  udało  s ię  n igdy  i n igdzie n ap o tk ać  
jak ieg o ś  a r ty k u łu  n a  ten  tem at, jak k o lw iek  
m am y  już o-d p a ru  la t organ, -poświęcony sp ra ­
w om  -związku w ydaw ców  -dzienników i czaso­
p ism . W ciąż jeszcze nasze  w ydaw nictw a pcrjo- 
dyczne u s iłu ją  pozostać rzeczam i ex tra  com- 
m ertiu m , trak to w ać  in te re sy  k-tórych ze stano ­
w isk a  handlow ego, ekonom icznego, zbliżać się 
d o  -których z  k re d k ą  i liczydłam i j-eis-t b luźnier- 
Stwem . Jes t to  m-oże g łów na przyczyna, d la k tó ­
re j jed n i m ów ią o ago-nji d z ien n ik a  polskiego, 
a in n i z a k ła d a ją  nowe, sp rzedając  je  o  50% ta ­
n ie j, n iż  istn ie jące, d la  której' n a  żadne-j g ieł­
dzie naszej- n ie  są  notow-ane akcje , czy u d zia ły  
Czasopism, d-la k tó re j w ydaw nictw  n ik t  nie 
sp rzedaje  i n ik t  n ie  k u p u je  i -d-la k tó rej k ap ita ł, 
p o szu k u jący  lo k aty  s tro n i od n ic h  i nie chce
0  podobnej lokacie an i słyszeć.

Z ty ch  względów w ychodząc, p o s ta ram y  się 
w yśw ietlić  ,00 :na podstaw ie is tn ie jących  d a ­
n y ch  l i te ra tu ry  odnośnej, w iadom o o k a p ita ­
ła ch  naszej p-na-sy oraz jej ren tow ności. Przede- 
wiszyistkiem zaczerpniem y n ieco c iekaw ych  d a­
nych  iw tej m ierze ze w spom nień  założyciela 
w arszaw skiego  dz ien n ik a  „K urjer P o ran n y "  
F e lik sa  Fryzego. D ow iadu jem y się z n ich , że 
m łody  -a n iezam ożny s tu d e n t w y d z ia łu  fizyko- 
m .atem atycznego W arszaw sk ie j Szkoły Głównej, 
chcąc sobie przysporzyć dochodów  u d a ł się 
w g ru d n iu  1867 r. do jakiegoś- -swego dalekiego 
krew nego, w ydaw cy „G azety W arszaw skie j"  
Leszno w skiego i zaproponow ał m u  swoje u słu g i 
w  -charakterze w spó łpracow nika. Z ostały  one 
p rzy ję te  i m łody  -student zaczął -zasilać dzien­
n ik  w iadom ościam i z dziedziny najnow szych 
odkryć i -wynalazków, p isa ł o  rzeczach n a u k o ­
w ych, now ościach akadem ick ich  itd. Nie m u ­
s ia ło  s ię  to cieszyć zbyt w ielkiem  pow-od-z-eniem
1 nie daw ało  au to row i zbył w yda tnych  hono- 
ra rjó w , g d y  po -d-wóch. la tac h  p rzeniósł się 
z „Gazety W arszaw sk ie j"  do reorganizow anego 
w łaśn ie  przez Szym anow skiego „K u rjera  W a r­
szaw skiego", w  którym i (te d an e  zapożyczam y 
ju ż  ze w spom nień A lek san d ra  K rau sh aara) 
p row adził rep o rte rję  m iejską. 0  ukończeniu  
u n iw ersy te tu  ju ż  n ie  pom yślał, -ale zasłynął 
jak o  typ iście am erykańsk iego  dzienn ikarza , 
zawsze gotowego do w szelkich  kark o ło m n y ch  
wycieczek. P ierw szy  -system atycznie spieszył 
on n a  pożary  na  ra tu n k o w ej beczce, w-sławił się

w zm iankam i, w  k tó ry ch  og łasza ł W arszaw ie 
czyny b o h a te rsk ie  strażaków , wzlatyw-ał pod 
obłoki halonem , tow arzysząc ja k iem u ś  ae ro n au - 
cie, k tó ry  -do W arszaw y, n a  gościnne w ystępy  
przyjechał, jeździł do A m eryk i n a  w ystaw ę do 
F iladelfji, iskądi -zasyłał cies-zące s ię  ogromn-em 
powodzeniem- -korespondencje itd.

A p likacja  Fryzego w  K urjerze W arszaw ­
sk im  trw a ła  miniej- w ięcej 8 la-t, czyli do ro k u  
1877, -kiedy pow ziął śm ia łą  m yśl założenia  w ła ­
snej gazety, w ychodzącej d la  od różn ien ia  od in ­
nych nie- w ieczorem , ja k  -wszystkie, lecz ran o  
„K urjera  P orannego". K oncesję n a  to  pism o 
p o siad a ł zn a n y  w  sw oim  c-zasie w  W arszaw ie 
fo tograf M ieczkowski. P rzy stęp u jąc  do w ydaw ­
n ic tw a  Fryzę -miał k a p ita łu  m in u s 400 rub-li, 
czyli -był w in ien  ta k ą  -sumę G ustaw ow i G ebeth­
nerow i, lecz pożyczył j ą  jesz-cze za czasów  
wispółpracownictw-a w „K urjerze W arszaw ­
sk im " i nie n a  -zorganizowanie w łasnego d z ien ­
n ika, a n a  ja k ie ś  potrzeby. N a to m iast w ciągnął 
do spółk i ze so b ą  pra-cownika a-dministra-cji K u­
r je ra  W arszaw skiego  F e lik sa  B urzyńskiego, 
który, m ia ł drufca-renkę ma Mostowej i k ap ita ł 
w ynoszący do  2.000 ru b li. Komp-amja -ta w y ­
d zierżaw iła  u  M iecźkowskiego jego k o n cesję  n a  
dość dogodnych  w aru n k ach , gdyż w  pierw szym  
ro k u  m-ogła nic -nie p łacić w n astęp n y ch  la tac h  
m ia ła  p łacić n a jp ie rw  1.500, później 2.000 ru b li 
rocznie, póki c-ała kupna, su m a , obliczona na
26.000 ru b li u iszczoną n ie zostanie.

P o  -kilku la tach , coś około- 1882 r. M ieczkow­
ski nie-gdyś bardzo zam ożny człow iek, zb a n k ru ­
tow ał i w ierzyciele jego zażąda li od Fryzego 
sp łacen ia  o-d ra z u  o-wycli 26.000 ru b li. R edak to r 
poszedł osobiście ma zebran ie .w ierzycieli i w y­
jąw szy z k ieszeni k liszę ty tu ło w ą  „K urjera", k a ­
łam arz, p ió ro  i (stalówkę, w ygłosił m ow ę tej 
treśc i: „c-ała -własność d z ien n ik a  je s t w tej 
chw ili w: -moich rękach . Z k liszą  pójdę do k tó ­
re jko lw iek  d ru k a rn i, a będzie tam  w net -siedziba 
„K urjera  P orannego". N a koncesji n ie  w olno 
w am  położyć aresztu . K liszy m i n ie  w ydrzecie, 
a k a ła m a rz  i pióro to  m o ja  redakcj-a".

Oczywiście re d a k to r  k łam a ł jiak n a ję ty , na  
konces-ję- m o żn a  było położyć areszt, m ożna ją  
było n aw e t sprzedać z licy tac ji w ięcej dającem u  
przez kom orn ika, jak ie  w y p ad k i zdarza ły  się, 
a le  w ierzyciele M ieczkow skiego o  tem  nie w ie­
dzieli. Nie w iedzia ł z resz tą  o tem  i sam  re d a k ­
tor, nie grzeszący znajom ością  przepisów  p raw ­
nych, za ta rg  zaś cały  skończył się ma tein , że 
k toś z w ierzycieli zaproponow ał zakończyć sp ra ­
wę polubow nie. F ryzę w płacił n a  ręce syndyka 
upad łości 2.500 ru b li i „K urjer P o ran n y "  s ta ł 
się jego w łasnością , że zaś poprzednio  w płacił 
M ieczkow skiem u 6.500 ru b li, w ięc koncesja  ko­
sztow ała go 9.000 ru b li, k tó re, ja k  dodaje „Ku­
r je r  P o ran n y "  s a m  za  siebie zapłacił.

H is to rja  „K u rjera  P o rannego" s ta ła  się g łośną 
i pow iedziałbym  była dem ora lizu jącą  w  sk u t­
kach . Gdy w  p ięćdziesiątym  k tó ry m ś ro k u  is t­
n ien ia  p ism o to  okazało się n iew yp łaealnem
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i u rządzono n a d  inim dozór sądow y,' to w ów czas 
ak ty w a  jego  sk ła d a ły  się : z n ieruchom ości m ie j­
skiej' w  sam ym  śro d k u  W arszawy,, czyli w ie lk ie­
go p lacu , zabudow anego' ogrom nem i k am ien i­
cam i, w illi zam ie jsk iej, d ru k a rn i, p osiada jące j 
dw ie m aszyny  ro tacy jne , k ilk a  p łask ich , cz tery  
lino,typy, olbrzym ie ilości wiszelkiegO' ro d za ju  
czcionek, lin ijek , ozdób itd . itd;. W szystko  to* 
m oże być w a rte  m il jon, a  może i więcej naw et, 
a w szystko to  zap łacił K u r je r P o ran n y , n ie  po­
s iad a ją cy  n a  początku  sw ego is tn ie n ia  n ic, prócz 
dziesięciu  palców  i głow y sw ego założyciela 
i 2.000 ru b li  jego w spó ln ika. Rozpowszechniło, 
to i uczyniło  p o p u larn em  pośród  różnej m łodzi 
gołej, w esołej, a  pom ysłow ej ,że d la  p row adze­
n ia  dz ien n ik a  po trzebny je s t łu t  szczęścia, od­
w agi i pew ność siebie. Z drugiej; s tro n y  p rzy ­
k ła d  te n  rozpow szechnił w śró d  so lid n y ch  sfer 
przem ysłow o - finansow ych p rzekonan ie, że 
dzienn ikarstw o , to  żadna  lo k a ta  k ap ita łu , że' n a  
w ypadek  n iew yp łacalności n ie  p rzed staw ia  zm 
p ełn ie  gw arancyj' przym usow ego o d zyskan ia  
należności i że wogóie teg o  ro d z a ju  in teresów  
u n ik ać  należy .

(D okończenie n as tąp i)

R ozm aitości
S tu lecie prasy litew sk iej m inęło  w  r. b., pon ie­

w aż w  ro k u  1832 zaczęło w ychodzić 'w  K rólew cu 
pierw sze czasopism o w  języku  litew sk im . W ydaw ał 
je p a s to r  ew angelick i n azw isk iem  K elkis, m iesięcz­
nie, w y p e łn ia jąc  tre ść  jego w y ją tk a m i z E w angelji 
i z P ism a  św., o raz k azan iam i. Pisemko* to* treści 
re lig ijn e j nosiło  ty tu ł „N u s i d a v i m  a i ap ie Evan- 
g ie lios" i w ychodziło  do ro k u  1915, będąc do r. 1850 
je d y n y m  perjodyk iem , red ag o w an y m  w języku  li­
tew sk im . W  ty m  to bow iem  czasie K uńsajtis, au to r  
g ra m a ty k i litew sk ie j, zaczął w ydaw ać rów nież w 
P ru sa ch , nowe czasopism o litewskie* p. n. „K e 1 e- 
w  i s“. T rzecie z kolei litew sk ie  czasopism o p o w sta ­
ło w r. 1878 w K łajpedzie p. t. L i* e t  u  v i s k  a  C e i- 
t u n g a .  Założone przez N iem ców  w celach  germ a- 
n izacy jnych , p ism o to* red ag o w ał M adern ius, L itw in- 
ugodow iec w  sto su n k u  do p o lity k i g erm an izacy jn e j. 
P ism o to było d ru k o w an e  n a w e t czcionkam i n ie ­
mieckie,mi. Dopiero* założone w r. 1883 w  P ru s iech  
W schodn ich  w m. R ag aln ie  p rzez p rezesa  stow arzy ­
szen ia  litew skiego  dr. J. B asąnow icza czasopism o 
p. t  „A u  s r  a “ (Zorza) nazw ać m ożna  litew sk iem  nie 
ty lko  z języka, ale i z ducha . P ism o to, też stanow i 
zaczątek  now ej ery  n ie ty lk o  w  p rasie , ale i w r u ­
chu n ac jo n a lis ty c zn y m  litew sk im . C opraw da A usra  
is tn ia ła  niedługo,, a  z a m ia r  w sk rzeszen ia  je j później 
w śród  L itw inów  w A m eryce n ie  doszedł do sk u tk u , 
lecz by ła  ja k b y  za lążk iem  n a  n iw ie w ydaw niczej 
litew sk ie j. W  ja k iś  czas później pow sta ło  w  Tyłży 
czasopismo* p. t. S z v i e s a o te n d en c jac h  ogólno- 
litew sk ich , o treśc i je d n ak  przeważnie* re lig ijn e j 
i wychodziło, przez czas pew ien, poczem  po. p a ru -  
łe tn ie j p rzerw ie  było w znow ione około* ro k u  1890 
n a  k ró tko . N adto  is tn ia ły  w  ty m  czasie inne  p ism a  
litew sk ie  ja k  np . G a r s  a s  i N e  m u  n o  S a r g a s .  
B yły  o,ne je d n ak  litew sk ie  ty lko  z języka, gdyż te n ­
dencje m ia ły  ugodow e: d u ch em  p ru sk ie  i n ie  ró ż­
n iły  się pod tym* w zględem  od subsyd iow anych  p ism  
litewsko* - p ru sk ich , j a k : ,.K o* n  s e, r  v a  t  y v u  ł a  j-
k r a s z t y  s“ ł ub „ P o k a j a u  P a r t a , s “. In n y m  zu ­
pe łn ie  d u ch em  ow iany  był m iesięczn ik  N a r  p a s 
(Dzwon), w y d aw an y  w  R agnicie od r. 1890 a  pośw ię­
cony nauce  i lite ra tu rz e  oraz godzeniu  zw aśn ionych  
obozów i obozików litew skich . In ic ja ty w ę  i k ie ru ­
nek  te m u  m iesięczn ikow i dało. tam te jsze  „Tow. In te ­
ligencji litew sk ie j"  ta k  samoi, ja k  pokrew ne S tow a­
rzyszenie in te lig en c ji w  Tyłży — d ru g iem u  m iesięcz­

n ikow i .p. n. Z i n i a. Rok 1890 i n a s tę p n y  dziesią­
tek  la t zap isu je  się w  dziejach- słow a drukow anego- 
litew skiego  k ilk u  innem i p ró b am i w ydaw niczem i 
perjodyków , ja k  rip.,'U k  i n i k  a ,s (W łościan in), N a - 
u josios Z inios (Nowe W iadom ości), A g u w a lja  (P rze­
gląd) i in. z tru d e m  s ta ra ją c y c h  się  b y t sw ój u trw a ­
lić. W edług  obliczeń litew sk ich , od r. 1852 do r. 1904 
w y d aw n ic tw  p raso w y ch  litew sk ich  było*- 86, p rze ­
ważnie* w  P ru sa ch . Od r. 1904, w  k tó ry m  by ł zm ie­
n iony  zakaz w y d aw an ia  d ru k ó w  w  językach  m ie j­
scow ych n a  ziem-i litew sk ie j pod  rzą d am i ro isyjskie- 
m i, — b ib ljo g ra fja  lite w sk a  do licza się w. c iąg ir 
10-lecia jednego  (t. j. do r. 1914) ok. 200. p e rio d y ­
ków, a  od r. 1918 do r. 1932 ilość d ru k ó w  litew sk ich  
p rasow ych  dochodzi do 1000. ,

Propagow anie sztuki polskiej w śród obcych. W aż- 
nem  zag ad n ien iem  p ro p ag a n d y  po lsk iej sz tu k i i k u l­
tu ry  n a  te re n ac h  cudzoziem skich , co posiada, donio­
słe znaczenie d la  celów  ekonom icznych  i po lity cz­
nych, za jm u je  się *od ro k u  1926 Tow arzystw o, Szerze­
n ia  Ś ztuk i P o lsk ie j W śród  Obcych, sto jące  pod opie­
k ą  M in is te rs tw a  S p raw  Z ag ran iczn y ch  oraz, M ini­
s te rs tw a  W y zn ań  R elig ijnych  i  O św iecenia P u b licz ­
nego. Z rzeszen iu  tem u, k tó re  .konsekw entn ie w  myśl. 
z a d an ia  swego zm ierza  do zap o zn an ia  obcych z te m , 
co nosi n a  sobie n iezaprzeczone i trwałe* p ię tno  ge- 
n ju sz u  polskiego w dziedzinie sz tuk i, u d a ło  s ię  zgro­
m adzić  cały  zastęp  p ierw szo rzędnych  s ił  a r ty s ty cz ­
nych . W  p rezy d ju m  z a s ia d a ją  pp*.: d y r. E m il M ły­
n a rsk i, W ł. Skoczylas, dyn. A rno ld  Szyfm an i Boy- 
Ż eleński. Do ra d y  T o w arzy stw a n a leżą : J. C zajkow ­
ski, G rzegorz F ite lberg , K aro l Frycz, red . K rzyw o- 
szew ski, J. M arkow icz, pr-of. P ru szk o w sk i, B. R oga­
czewski,, L u d o m ir Różycki, L. Sch iller, S zczepkow ski, 
K arol Szym anow ski, J. W arch a ło w sk i i E. W ittig , —  
a  w ięc n a jw y b itn ie js i p rzedstaw ic ie le  poszczególnych 
dziedzin  sz tu k i i k u ltu ry . D yrekcję Tow,. s ta n o w ią : 
dr. T re te r, dr. A. G u ttry  i  L. B inen ta!.

Z żyw otnej d z ia ła lnośc i T o w arzy stw a  w spom nieć; 
w ypada , że za s ila  ono p ra s ę  obcą a r ty k u ła m i, do ty - 
czącem i n a jró ż n ie jszy c h  fak tów  i z jaw isk  z z a k re su  
życia arty stycznego  w  Polsce, u trz y m u je  bezpośred­
ni k o n ta k t z zag ran iczn y m i w ydaw cam i, zajm uje, s ię  
w y d aw n ic tw am i w y d aw an em i w  obcych językach  
o k u ltu rz e  i sztuce po lsk iej ja k  w ydan ie  to m u  lis tó w  
C hopina w  języku  n iem ieck im , k s ią ż k a  o Ł az ien ­
k ac h  K ró lew sk ich  w  języku  fra n cu sk im , dale j o r ­
g an izu je  w łasn e  i b ierze u d z ia ł w  m ięd zynarodow ych  
im prezach  m uzycznych, w  dziale sz tu k  p la sty czn y ch  
zorganizow ało  bardzo  u d a łe  w ystaw y  m a la rs tw a  
w  H elsingforsie  i w  S ztokholm ie, w ystaw ę g ra fik i 
we F lo rencji, w ystaw ę polsk iego  zdobn ictw a k s ią ż k o - . 
wego w L ipsku , kob ierców  i k ilim ów  w  P ary żu , — 
w spó łdz ia ła  w m iędzynarodow ych  im p rezach  ta rg o ­
w ych w M edjolanie, W ied n iu , S a lo n ik ach  o raz w  in ­
n y c h  ce n trac h  p a ń s tw  obcych, w ysy ła  a r ty k u ły  i fo­
tograf,je o sz tuce po lsk ie j do p ism  zag ran iczn y ch  itd .

D la sk o n cen tro w an ia  i u ła tw ie n ia  oraz u sp ra w ­
n ie n ia  swej p racy , T ow arzystw o postanow iło  p rzy ­
stąp ić  do budow y w łasnego  p aw ilo n u  s ta łe j w y s ta ­
wy sz tu k  p lasty czn y ch  w  W arszaw ie.

S zlachetne u s iło w a n ia  i p ra c a  o rg an iz ac ji te j za ­
s łu g u ją  n a  najw iększe poparc ie, to też k aż d a  in te ­
lig e n tn a  jednostka , a  szczególnie obyw atele i p rze d ­
staw iciele  w szystk ich  dziedzin  sz tu k i rodzim ej, z n a ­
leźć w inni s ię  corychlej w  szeregach  jej członków .

W ystaw a k siążk i w e Florencji. W  dziale w a ty ­
k ań sk im  n a  W ystaw ie  K siążk i zn a jd u je  się w spa­
n ia ła  edyc ja  litog ra ficzna , w y k o n an a  we F lo rencji, 
słynnego  • p a p iru su  nr. U , zna jdu jącego  się w zbio­
ra c h  b ib lio tecznych  W a ty k a n u . P a p iru s  ten  zo s ta ł 
odczytany  i zaw ie ra  po jednej s tro n ie  re je s try  ziem ­
skie z M arm ,ary i w  C yrenajce, a  po d ru g ie j dzieło 
F a v o rin a  z A rles. Z re je s tru  zosta ły  trz y  części, 
z k tó ry ch  n a js ta rs z a  odnosi się do 21 ro k u  p an o w a­
n ia  K om odusa. T ra n sk ry p c ja  d z ie ła  F a v o rin a  od­
nosi się do ro k u  215 po C hrystusie , za  czasów  p an o ­
w an ia  cesa rza  Ant. K arak a łli.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

Ż y w a  rek lam a  
w  o kn ie  handlu pap iern iczego

Często już rozw odziliśm y się n a  tem a t w y­
k o rzy s tan ia  dekoracji okien w ystaw ow ych jako 
w dzisiejszych w a ru n k ach  n a jtań szeg o  a  za ra ­
zem  sku tecznego  śro d k a  rek lam y , o d d zia łu ją­
cego bezpośrednio n a  k o n su m en ta  za. pośredn ic­
tw em  p rzy k u w an ia  n a  chw ilę w zroku prze­
ch o d n ia , zatrzym ującego  się przed pokazem  w i­
try n y  sklepow ej. I u d o w ad n ia liśm y  n a  p o d sta ­
w ie  p rzykładów  w ypróbow anych, że kupiec 
b ran ży  papiern iczo-p iśm ienniczej, w porów na­
n iu  z innem i dziedzinam i h a n d lu  nie jes t ta k  
b ard zo  upośledzony pod w zględem  stosow an ia  
u  siebie ta k  zw anej ruchom ej, w arszta tow ej lub 
żyw ej rek lam y , choć w  rod zaju  i sposobach  in ­
ne b ran że  ła tw iejszy  i dogodniejszy  m a ją  w y­
bór.

W  uzupe łn ien iu  podanych  już  przez n as 
w skazów ek  n a  te n  tem at, przytoczyć m ożem y 
znów  jeden  dalszy  p rzy k ład  zaobserw ow any za­
g ran icą . W  pew nym  pow ażniejszych  ro zm ia­
ró w  h an d lu  pap ieru , m aiterjałów  p iśm ien n i­
czych i a r ty k u łó w  b iu row ych  w  w ielk iem  m ie ­
ście, a  k tó ry  to  sk ład  dysponow ał dość ob-szer- 
nem  i głębokiem  o knem  w ystaw ow em  pogłę- 
b ionem  jeszcze dobudow anem i k u lisam i d la  po­
niższego' celu, zainscenizow ano żyw y pokaz no­
woczesnej o rgan izacji i zracjonalizow anej p racy  
b iu ro w ej. W praw na, s ten o ty p is tk a  za ła tw ia ła  
p isow nię  n a  m aszyn ie , korespondencje, p rze­
b itk i  odb iera ła  siła pom ocnicza, n ak le ja ła  
w zm acniacze brzegów  czyli p ask i gum ow anego 
spec ja ln ie  preparow anego pap ieru , d z iu rk o w ała  
kopje i o d k ład a ła  w  ulepszonego ty p u  segrega­
to ry , to  znów skoroszyty . Obok, gdzie -wysta­
w ionych  było k ilk a  pow ielaczy odm iennych, 
lecz  postępow ych system ów , trzecia  osoba de­
m o n stro w ała  pow ielanie z zastosow aniem  dw u  
rodzajów  pap ieru , to  d la  odm iany  ostrzy ła  ap a­
ra tem  ołówek, w zględnie obsług iw ała  p rzyrząd  
z  p lak a tam i, na. k tó ry ch  w  uzup e łn ien iu  roz­
m ieszczonych w yw ieszek, polecano różne z w y­
s ta w ą  w łączności s to jące a r ty k u ły  m arkow e 
jak : p ap ier m aszynow y, p ap ie r przebitkow y, 
szablony proteinow e, wzmacniacze, brzegów 
dla p rzeb itek  i fcopji, dziurkacze, ta śm y  do m a­
szyn , k a lk i, n ie zapom inając o m aszynie do p i­
san ia , pow ielaczach itd. Żywy ten  pokaz po­
przedziła odpow iednia p ro p ag an d a  i rek lam a  
w  gazetach , o k ó ln ikam i i u lo tkam i. A kcja ta  
m ia ła  więc tło am erykańsk ie . W ystaw a zw a­
b ia ła  ogrom ne niaisy ludzi.

K upiec-pap iern ik  po siad a  w  sw ym  m agazy­
nie w iele artyku łów , n ad a jący ch  się  do pokazu 
ruchom ego lub  żywego i w arsztatow ego. W spo­
m in a liśm y  .swego czasu o podobnej1 w ystaw ie 
m odelow ania p lasto lin ą , zestaw ian ia  przedm io­
tó w  z zak resu  b u d o w n ic tw a i ty m  podobnych 
g ier r  o zr y wko w o - z a j ę c i o w yc li a  przyczem  poleca 
się zarazem  drogą w yw ieszek oraz p lak ató w  
inne sezonowe, okolicznościow e i użytkow e a r ­
ty k u ły .

P ra k ty k a  i dośw iadczenie w ykazały , że 
z m o m en tem  rozpoczęcia dem onstrac ji, n a ty ch ­
m ia s t za trzy m u ją  się przed oknem  przechodnie 
a z chw ilą  p rzerw y  pokazu, za in teresow anie  
słabnie. Ilu  z za trzym ujących  się w  w ypadkach  
tak ich  przed oknem  przechodniów  pozyskać 
zdołam y jak o  in teresen tów  i k lien tów , zależy 
zupełn ie od ro d za ju  zadem onstrow anych  p rzed ­
m iotów  i sposobu d em o n strac ji. Z rozum iałem , 
że ła tw iej pozyskam y k lien ta  nai zakup  d ro b n ie j­
szych i tań szy ch  artyku łów , stanow iących  to ­
w a ry  m asow ego zapo trzebow ania, n iż w płynąć 
zdołam y przez w ystaw ę o k n a  n a  decyzję inw e­
stycji w ym agającej w iększego n a k ła d u  ja k  np. 
zak u p  m aszyny  do p isan ia , a p a ra tu  do pow ie­
lan ia  itp. sprzętów  a k tó ry  to  szczegół w ażny  
p rzew ażn ie się  n iedocen ia  i przeoczą. Kto za­
tem  z pp. kupców  .zam ierzałby przeprow adzić 
próbę skuteczności tego ro d za ju  w arsztatow ego 
i żywego pokazu  w  okn ie  w ystaw ow ym , n iechaj 
p rzestrzega zasady, by w  odpow iednim  czasie 
i w  odpow iedniej form ie p ropagow ać przede­
w szystk iem  zbyt a rty k u łó w  m asow ego zapotrze­
bow ania. O ile  chodzi o ścisłość, w  h a n d lu  p a ­
pierniczo - p iśm ienn iczym  w  Polsce, naw et 
w w ielk ich  m ias tach  o ożyw ionym  ru c h u , na 
ten  now oczesny sposób p ro p ag an d y  za  pośred ­
n ictw em  ok n a  w ystaw ow ego m ało  dotychczas 
zw racano uw ag i i tego ro d za ju  żyw ych po k a­
zów w arszta tow ych  w  b ra n ży  naszej n ie  spoty­
k a liśm y  jeszcze zupełnie, n ied o cen ia jąc  ich  zna­
czenia.

H a lo l halo! ra d jo ...
Codziennie słyszym y powyższe zapow iedzi 

rzucane w p rzestrzeń  przez spaekerów  rad jo - 
wych. zaostrzających  słuch  rad josłuchaczy . Czę­
sto, bardzo często zapow iedzi te  d z ia ła ją  rozcza- 
ru jąco , gdyż n ie  sp e łn ia ją  oczekiw anych n a ­
dziei. Często p rog ram  m ów i co innego, a co in ­
nego spaekąr. P ozatem  zalecałoby się, u w iad o ­
m ić za pom ocą ra d ja  co n as  może czekać w  n a j­
bliższej przyszłości. M odne są przecież przepo­
w iad an ia  i jasnow idzen ia. Jeśli tego rad jo  nie 
czyni, to sp róbu jem y go zastąp ić , ty lk o  szkoda, 
że głos nasz  nie dotrze w  ta k  szerokie ko liska, 
ja k  spełnić to m oże spaeker.

P ierw sza n asza  przepow iednia, nie daj Boże 
by się spełn iła : N ow y ro k  szkolny się zbliża; 
zapow iedzi i ich odroczenia w  spraw ie  zapro­
w adzenia ka je tów  szkolnych w  form acie znor­
m alizow anym  — dotąd  nie znalazły  defin ityw ­
nego  orzeczenia, F ab ry k a c ja  tego a r ty k u łu  za­
w is ła  w niepew nem  „m iędzy n iebem  a  ziem ią". 
N ik t bow iem  n ie  wie, czy jes t znorm alizow a­
n y m  lu b  anorm alny . Koniec końców  jedno jest 
pew nem , że sp raw a  kaje tów  szkolnych zna jdu je  
się w s tad ju m  anorm alnem . Nie chcąc n arazić  
się n a  s tra ty , fab ryk i do tąd  nie p rzy stąp iły  do 
fab rykac ji zeszytów. Nie m ogą dotąd; zdobyć 
pew ności, czy z now ym  rok iem  szkolnym  M ini­
sterstw o ośw iecen ia  w yda zarządzenie zaprow a­
dzenia fo rm a tu  znorm alizow anego. W obec tego
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m ożem y znaleźć się w sy tuacji, p o słu g iw an ia  
się w  szkołach tab liczk am i łupkow em i i będzie 
pow ód do o d d an ia  m onopolu  im p o rtu  łu p k u  do 
lcraju.

M ożna się ostatecznie i bez tego obyć. Z n aj­
dą się sp ry tn e  żydki, k tó rzy  jak im ś cudow nym  
sposobem  sfab ry k u ją  k a je ty  ilu strow ane, ew en­
tu a ln ie  opaten tow ane, k tó re  będą jedynie zale­
cane szkołom .

Tego d o tąd  w ra d  jo n ie słyszano, a le  opo­
w ia d a ją  sobie cichaczem  i głośno w  k o łach  k u ­
pieckich.

N a jak ie j fa li dow iedzieć się m ożna „p raw ­
dziwej p raw d y "  o  tej sp raw ie? cj

R ozm aitości
- N orm alizacja zeszytów  szkolnych  w  Czecho­

s ło w a c ji M in isterstw o  ośw ia ty  i sz k o ln ic tw a  w y­
dało  now e rozporządzenie., w prow adzające  w  uży­
cie w  czechosłow ackich  szko łach  ludow ych  zeszyty 
znorm alizow ane. R ozm iar fo rm a tu  u s ta lo n y  zosta ł 
n a  148X210 m m , a  dla. roczn ików  s ta rszy c h  i k la s  
w yższych n a  210X297 m m . Z eszyty  m u sz ą  być szyte 
n ićm i, a  n ie  ja k  dotychczas, d ru tem . D la l in ja tu ry  
p rze w id z ia n a  je s t w yłącznie fa rb a  n ieb ieska, poza- 
tem  lin ja tu ra . po jedyncza, która, stopniow o d la  k la s  
w yższych je s t coraz węższa. Z norm alizow ane ze­
szy ty  szkolne w prow adza się po w y p rzed an iu  s ta ­
ły c h  zapasów , z n a jd u ją cy c h  się  bądźto  w  m agazy ­
n a c h  fab rycznych , lub  w ob iegu  hand low ym , n a to ­
m ia s t obow iązkow o z ro k iem  szkolnym  1933/34.

K ontyngentow anie przywozu papieru i  wyrobów  
w e F ra n cji Od 1 k w ie tn ia  r. b. po p rzy jęc iu  przez 
se n a t f ra n c u sk i obow iązu ją  nowe p rzep isy  o pod ­
w yższen iu  p o d a tk u  obrotow ego od im portow anych  
tow arów . S taw k a  obrotowego' p o d a tk u  przyw ozo­
wego w ynosi obecnie 6 p ro cen t d la  to w aró w  goto­
w ych i  4 p ro cen t d la  pó łfab ry k ató w , d la  su row ców  
u trz y m a n ą  zo s ta ła  do tychczasow a staw ka. 2 procent. 
P a p ie ry  zaliczone zosta ły  do fab ry k a tó w  gotow ych 
o p ła c a ją  za tem  6 p rocen t, lecz w y ją tek  s ta n o w ią  p a ­
p ie ry  d ru k o w e i dziełow e przeznaczone n a  gazety, 
czasop ism a i k siążk i, po d p ad a jące  pod pozycję 461 G 
i M. f ra n cu sk ie j ta ry fy  celnej i ko rzy sta jące  z ulgi 
celnej. Tego ro d za ju  p ap ie ry  za liczane s ą  do p ó ł­
fab ry k a tó w , o p ła c a ją  w ięc ty lko  4 p ro ce n t p odatku . 
Nowe p rzep isy  z za k resu  k o n ty n g en to w an ia , są  dal- 
szem  u tru d n ie n ie m  przyw ozu  tow arów  n a  ry n ek  
fra n cu sk i.

Sytuacja n iem ieckiego przem ysłu  papierniczego.
W ydzia ł ce n tra ln y  n iem ieckiego  p rzem y słu  p a p ie r ­
niczego, tek tu row ego , celulozow ego i b ło n n ik a  drzew ­
nego o św ie tla  sy tu ac ję  i położenie te j dziedziny 
w ytw órczej za k w iec ień  r. b. ja k  n as tę p u je : M ożli­
wości zby tu  nie u leg ły  w y d atn ie jszem u  polepszeniu , 
w y łącza jąc  obro ty  w  n iek tó ry ch  g a tu n k a c h  p ap ie ru  
w  zw iązku  z o s ta tn ie m i w yboram i, k tó re  w  drodze 
przejściow ego w y ją tk u , zw iększyły  zapotrzebow anie. 
E k sp o rt p a p ie ru  i w yrobów  d la  p rzyczyn  ogólnie

już zn an y ch  zm n ie jsza  s ię  z m ies iąca  n a  m iesiąc . 
Ceny pod w pływ em  n ad m ie rn e j n a  ry n k u  w ew nętrz­
nym  podaży, s to ją  n a d a l pod zn ak iem  ten d en c ji 
zniżkow ej i o siągnęły  poziom  n ieo d p o w iad a jący  
rzeczyw istym  kosztom  produkcy jnym . W ierzy te l­
ności w p ły w ają  w  tem pie pow olnem  i n ie s ta le  p rzy  
p o k ry w a n iu  zobow iązań  przew ażn ie w ekslam i z w y­
d łużonym  te rm in e m  p ła tnośc i.

Paczki do A nglji n ie m ogą przekraczać 5 k g  
wagi. P oczta an g ie lsk a  ekspedjuje. paczki n a jw yżej 
do w agi 11 lbs czyli 5 kg. P aczk i cięższe t r a k tu je  
się ja k o  p rzesy łk ę  ko le jow ą. P aczkę poGztową p rz y ­
nosi lis tonosz w  dom , doręczając  za  o p ła tą  n a leż­
ności celnej. K ażda n a to m ia s t p rze sy łk a  ko le jow a 
w ym aga w y m ian y  korespondencji, poniew aż f irm a  
spedycy jna w  m ie jscu  p rzezn aczen ia  p rzesy łk i 
w zględnie p o rtu  w y ład o w an ia , dom aga, się od n a ­
daw cy pełnom ocn ictw a, d e k la ra c ji  celnej itd . Tym  
sposobem  doręczenie paczki pomad 5 kg w strzy m an e  
być m oże n a  k ilk a  tygodni. Z aleca się  za tem  n ie 
w ysy łać  do A n g lji paczek  pocztow ych p o n ad  5 k g  
w agi, a n a  w ypadek , że p rze sy łk a  to w aru  w aży  
więcej, d la  u n ik n ię c ia  w spom nianych  n iem iłych  
n as tęp s tw  i s tra t, lepiej p rzesy łkę rozdzielić.

N aklejanie sztyw nych i  m niej podatnych pod  
kleiw o papierów. P rzy  n a k le ja n iu  i k asze ro w an iu  
tw ardych , sz tyw nych  i m nie j pod kleiw o p o d atn y ch  
pap ierów  n ap o ty k a  się częstokroć n a  trudności, k tó ­
re  u su n ą ć  zdo łam y jedyn ie  przez zastosow an ie  od­
pow iedn ich  środków  zaradczych . Podczas obróbki 
w  s tan ie  suchym , p ap ie ry  tego rodza ju  n ie  p rzy le­
gają. dosta teczn ie  s iln ie  do obklejanego  m a te rja lu , 
po łączenie k le ju  z m a te r ja le m  n as tęp u je  bardzo  
tru d n o  i p ap ie r  m iejscam i, p rzedew szystk iem  przy  
brzegach  i n a ro ż n ik ac h  o d k le ja  się n ieu s tan n ie . 
Bezpolyskow e, n ieo d b arw ia jące  i m nie j w raż liw e 
pap iery , n a  k tó re  w ilgoć n ie oddzia łu je  u je m n ie  
i skoro  p rzeciw  tem u  n ie  p rz e m a w ia ją  specja lne  
względy, zw ilża się p rzed  n a ta rc ie m  k le ju . P a p ie r  
zw ija jący  się s ta je  się g ię tk i i  e lastyczn iejszy , k le j 
nie w ysycha przedw cześnie. Zw ilżenie pobudza 
w stępne rozciągnien ie , um ożliw ia  g ładk ie  p rzy leg a­
nie i zapobiega zw ijan iu  się k le jem  n a ta r ty c h  pap ie­
rów  n a jb a rd z ie j n aw e t do tego sk łonnych , gdyż 
zm nie jszoną  zo s ta ła  ich s iła  nap ięc ia . Z ależnie od 
g a tu n k u  i ro d za ju  p ap ie ru , n aw ilża n ie  p rzep ro w a­
dza się w  sposób, p rak ty k o w a n y  p rzy  n iek tó ry ch  p a ­
p ie ra ch  p rzed  d ru k iem  a  w ięc zw ilża  się jeden  a r ­
kusz  n a k ła d a ją c  d ru g i suchy, lub też zw ilżone a r k u ­
sze p rz e k ła d a  się k ilk u  a rk u sz am i suchem i, ca łość 
u s ta w ia  się w  stosy  n a k ła d a ją c  n a  spód i  n a  w ierzch  
p ły tę cynkow ą, poczem  obciąża się poszczególne 
p a r tje  i pozostaw ia  przez noc lub  dobę. W ilgoć roz­
dzie la  się ty m  sposobem  rów nom iern ie , u su w a jąc  n a  
w stęp ie  w sp o m n ia n ą  odporność. S po tykane obaw y 
p rzy  zw ilżan iu  są  poczęści p łonne, skoro  bow iem  p a ­
p ie r przy tłoczony  i obciążony pozostaw im y n a  pe­
w ien czas p rzed  użyciem , ró w nom ierny  rozdzia ł n a ­
stę p u je  sam oczynnie. P odczas p rzeróbk i p ap ierów  
z roli, m etoda pow yższa je s t szczególnie po lecen ia  
g odna  i w skazana .
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